
Dnia i/*. Sierpnia N e'- 35. 1829 roku.

Pustelnik z  nad brzegów D niestru.
P ow ieść  p rzez A u to ra  P ow ieśc i h is to rycznych  polskich-

Blogoslawyony mąrz yen nye szedł po radze nye- 
m yloszczyw ych i na drodze grzessnych nye stał y na 
stoylczu nagiego spadnyenya nye szyedział.

J p d r z e y  z  J a s z o w ic . *)

Wieczór zapadał na dziką okolicę la­
sem zarosłą,  który wązka przerzynała dro­
ga. Podróżna karawana składająca się ż 
dwócli męszczyzu i jednej kobiety ciągnę­
ła drożyną w głąb lasu. Podróżni two­
rzący karawanę obcym w tych okolicach 
mówili językiem. Naprzód jadący ubrany 
by ł  w czarnych sukniach długich i w czar­
nej futrzanej czapce;  ruda b ro d a ,  złota­
wo od czarnego odbijająca koloru,  gdzie 
nie gdzie posypana szronem sędziwego 
w ie k u , w naturalnych zakrętach spadała 
mu na piersi. Drugi męszczyzna w  podo­
bnej , ale lichćj odzieży zdawał się być 
sługą pierwszego. Obok teg,oż jadąca nie. 
wras ta , w lekkim wschodnim stroju ubra­
na bj ła .  Zawój opasany koralami okrywał

*) W yjątek ten , należący niezawodnie do pierw szych 
zabytków  języka po lskiego, jest z psałterza , znajdu­
jącego się w  Bibliotece Puławskiej. B iblia, które'j czę­
ścią jest psałterz ten , przełożona j e s t , jak świadczy 
pism o polskie , w  tójże Biblii przyklejone na exem - 
p la rzu , znajdującym  się w  W ęgrzech , w  kolcgijura 
re fo rm ow anym , w  Sśros P a tak , na żądanie m atki 
K azim iera Z o p h iey  K ru low  e y  P olskiey roku od naro: 
P ana Christa  1455 przez slachitnego Ksie: jen d rze ia  
z  Ja szo w ic  K apłana te y  K ró lo w ey  a pissana w  no­
w y m  m ieslie  10 m il od K rakow a. Ob: Z b r pam: 
Insi: J , u. Niemcewicza Tom . I t ,  st: 7 i B entkow ­
skiego hist: lit. poi;

jej głowę, z pod którego wyglądały czar­
ne warkocze jej włosów, będące w kolo­
rowej sprzeczności ze śnieżną twarzą Nos 
cokolwiek na dó ł  zagięty i rysy wydatne 
twarzy znamionowały mieszkankę szczę­
śliwszej strefy i pogodniejszego,  niźli tu- 
tejoze, nieba. Zgrabnie siedziała na swoim 
spokojnym slępaku , czasami tylko , gdy 
przez gęstwinę jaką przedzierali się , t rwo­
gą miotana bliżćj z k on ie m , do naprzód 
jadącego, który był  jej o jc em , przystępo­
wała.

»Saro! rzekł po długićm milczeniu 
podróżny z rudą brodą« na jakież przy­
gody wystawione są dzieci Izraela. Bóg 
Abrahama i Izaaka,  Bóg ojców naszych, 
który Mojżeszowi pokazał się na górze S y -  
nai, który Jozuego do ziemi błogosławionej 
prowadził ,  opuścił nas i musimy bez wspar­
cia tułając się po tych krajach dzikich, szu­
kać w dalekiej Rusi przytułku. Kiedyż bę­
dę mógł imieniem całego narodu mojego 
wyrzec z Psalmistą : D o wieczora będzie 
trwai płacz, a do poranku wesele. Odmie­
niłeś mi płacz mój w wesele, zdarłeś wór 
mój i oblokłeś mnie weselem.a *J

Nie frasuj s i ę  ojcze, Bóg nas nieopu- 
ści ,  jak nieopuścił ojców naszych w Egi­
pcie.—  W  krotce zapewne dostaniemy się 
do stolicy jakiej potężnego Króla,  lub Ksią-

Miejsca odznaczone rozszerzeniem Czcionek wyjcie  
są z Psalmów przekładu U. Jakóba W ujka z W ą ­
growca Tcol. S. J . , które wraz z cala Biblią druko­
wał w Krakowie w  drukarni Łazarrowój r. 1599. __
Niniejsze miejsce jest z Psalmu 24.
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żęcia Rusinów i z.rowu xycie swobodne z 
owoców ^nauki twoje) będziesz mógł pro­
wadzić.«

*>Ażałiż w tć) zimnej północy ,  gdzie 
drewniane dworzyska i drewniane świąty­
nie zastopują marmury krajów bługosła- 
wieńszych, znajdziemy owę wspaniałą zło­
tem napełnioną Granadę ,  owo klima 1 0 - 
skosznej , cytryny j pomarańcze wydającej 
Luzylanii ?.... Tu miasto rozmarynów i mir­
tu , miasto ziół woniejących Hermonu 
dzikie sosny na obnażonych skał urwi­
skach wzrastają,  a miasto najprzedniej­
szych owoców, godnych ust wybranego 
ludu,  .gdzie nie gdzie dzika płonka leśna, 
lub owoc późno dojrzewającej darniny.«

»Lecz z tąd nikt nas nie wygania , prze­
sąd okrutnych niegotuje nain stosów. W  
tych lasach śród niedźwiedzi północy mie­
szka ludzkość i wyrozumiałość, cnoty, nie­
znane władzcom we wszystko obfitujące ,o 
południa. Wszakże ojcze i te kraje nie ze 
wszystkiem od natury upośledzone w id z u - 
liśmy. Doliny Rusi chleborodnćmi okryte 
kłosy uginają się pod ciężarem plenności,  
a lasy obfitujące w pasieki wydają miód 
t e n ,  który tak lubisz ojcze.«

»Słabe to są słowa pociechy dla star­
ca przyzwyczajonego patrzeć na Icdszc o- 
koliczności i czasy. Oby mi przynajmniej 
wolno było umrzeć w Palestynie , kiedy 
mi żyć w nićj nie wolno; u m r z e ć  na zie­
mi ubłogosław.onej cudami,  które działy 
się w oczach przodków m o i c h , a bliżej 
duch mój miałby iść do nieba , mi l i  z 
tych dalekich puszcz północnych.  Lecz 
mam nadzieję,  że Bóg ojców moich i tu 
mnie nieopuści ,  jak nieopuścił p r z o d k ó w '  

moich pośród toni czerwonego morza i 
śród najzaciętszych bitew. Poprawi się za­
pewne dola nasza albowiem, Którzy sieja 
ze łzami, beda żac z  radościątj)« L l C /

Przestali mówić. Stary odmawiał  ci­
che modły kiwając głową,  a Sara co raz 
bliżej przysuwała s;ę z koniem do ojca,  
bo wieczór pogodny przybićrał powoli po­
stać groźną,  księżyc okrywał się clwnura-

• )  Psalm 1251

roi a daleki hurkot gromów zapowiadał 
źbliza'ącą się burzę.«

»Pewnie ! co za okropna chwila no­
cować w lesie w czasie takiej waiki na­
tury odezwał się milczący dotąd służalec 
i pojrzał z trwogą na co raz cierunićjsze 
chmury.«

»Czyliż w tej przeklętćj północy krom 
puszcz i borów żadnego ludzkiego nie- 
znajdziemy mieszkania !« zawołał srary 
Aron przerwawszy rozpoczęte modły. My 
Jankielu,  my sobie n.c już ms  robićmyz 
burzy.; tylokrotnie patrzyliśmy na nie i na 
walki żywiołów i na walki namiętności 
ludzkich , straszniejsze jeszcze od tamtych. 
Ale ta słaba istota dla czegóż razem z na­
mi przymuszona jest dzielić tyle nie wcza­
sów i trudów ?«

»Gjcze śmiało pokonam je prfcy tobie* 
odpowiedziała Sara z pozorną odwagą, u 
jednak i sercem trwogą bijącem.

»Uważam że las się kończy* rzekł po 
chwili stary Izraelita* wkrótce zapewne 
znajdziemy jakie mieszkanie ludzkie, niech 
będzie najgorsze, by U mą? od sloty ochro­
niło. JarAie lu! minęły już czasy cudów 
dla Izraela,  niegdyś na jedno jego west­
chnienie manna padała z ob łoków: ze skał 
wytryskiwały strumienie,  teraz niegodne 
mudty nasze atii gnomów wstrzymać, ani 
deszczu zatamować nie mogą. Jehowo! jeźli 
otary Aron zasłużył na pomstę twe) ręki,  
to ocal przy nim przynajmniej tę niewin­
ną latorośl,  tę vn smukłą palmę doliny,  
tę Rachel pokutującą za winy ojców 
swoich.«

Wes tchną ł  stary Aron,  córka west­
chnęła z mm razem i oboje zwróciwszy 
się ku wschodowi i wzniósłszy ręce do 
zachmurzonego nieba,  o litość go błagali.

I n iedarem nie , zaledwo bowiem tyl­
ko wyjechali z lasu,  gdy z dala ujrzeli w 
dolinie błyszczące się świat ło,  i zbliży­
wszy się ku niemu cokolwiek, poznali, że 
z chaty wychodziło. Błądzącym śród bu­
rzy w nocy widok chaty jest zjawiskićm, 
przy kló em o wszelkich dawnych tro­
skach zapominaja. Na widok ten rozpo­
godziło się czoło zadumanego Aronn, ser-* 
ce pięknćj Sary bić przestało , uśmiechnął
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się ponury Jankiel i wszystko troje popę 
dzali konie swoje,  by tylko prędzej do 
pożędanego zdążyć miejsca.

Chata,  do której zbliżali się,  była 
własnością ziemianina ruskiego. Umyślcie 
na trakcie wystawił ją opodal od wiosk. , 
ku wygodzie zbłąkanych podróżnych. Była 
ona skarbem dla n;ch , bo w wieku 12 nie 
Lyło żadnych lepszych domów zajezdnych 
w okolicach leżących blisko założonćj nie­
dawno osady ormiańskiej,  która dopićrc. 
w 13 wieku stawszy się prawdziwem mia­
stem i stolicą panujących książąt, imię 
Lwowa przybrała.*')

Podróżni  zapukali do chaty i wkrótce 
właściciel jej wyszedł do niob

»Szczęść wam Buie w drodze,  J tAąd 
zmierzacie i czego chcecie odemnie f« za­
pyta ł  się na podróżnych ciekawie poglą- 
dając,  lecz przy blasku sosno-wej szczepi i, 
którą w ręku trzymał ujrzawszy w nich 
Izrael i tów, co jego zbawiciela umęczyli ,  
odskoczy ł , przeżegnał się i chciał odejść. 
Jankiel rozutnićj(ą\:y cokolwiek mowę ru­
ską rzekł do Rusina ^Zabłądziliśmy po- 
dobnoś i zapoźnri  się cokolwiek, przyjmie] 
nas dobry człowieku na noc do siebie , a 
sowitą dostaniesz nagrodę.«

Na wspomnienie nagrody — słowa, k tó ­
re dobrze rozumiał — dosćzoaczme zmar­
szczył swe czoło Aron, trzy razy kładł rękę 
do kieszeni , trzy razy wyjmował ją próżną, 
nareszcie dobył złoiy pieniądz, obejrzał go, 
zważył na dłoni i dał Rusinowi ręką drżącą, 

Rusin lubo był prostym człowiekiem, 
nie b j ł H  nak nieobznajomionym z war­
tością pieniędzy,  ileże lak częste z prze­
jezdnymi miał  związki , w kraju mającym 
rozgałęziony handel i stosunki z bogatymi 
władzcami Carogrodu. Nie uciekał więc od 
Izraelitów ujrzawszy pieniądz , bo przywią­
zanie do złota było w nim mocniejsze,

t )  Orm ianie je?zcze przywilejem  t  r. 1062 Fedora B y- 
mitrowicza Ksinżecia ruskiego utwierdzeni w bytności 
swojej mi Rusi , tu gdzie Lwów teraźniejszy , nueli 
osa lę. Celnryjusz tw ierd z i, że licznie już mieszkali 
tutaj, za Daniela Króla halickiego. Zamożni i ucyw i­
lizowani , osadzie swojćj dali niezawodnie charakter 
minsta , które atoli dopitfro znane być zaczęło, gdy r. 
1208 z.ostalo stolicą wygnanego z Haliczu Książęcia Lwa 
Dauilowicza.

niźli wstręt od społeczeństwa niewiernych.  
"WJął  dukata z miną obojętną,  co dowo­
dziło znajomość jego ze złotem portugal- 
skićm , a w duchu zrobiwszy postanowie­
nie za setną część tego złota, kupićświerz-  
kę do Halickićj B ohcrodyęy, czem mnie­
mał zatrzeć winę obcowaniu z niewierny-, 
m i ,  obiecał  przenocować podróżnych.

»Ale to sobie wymawiam* rzekł z pe­
wną odrazą »ie nie razem ze uiną w cha- 
łnpie nocować będziecie,  lecz w stodole, 
którą jednak po waszym odjeździe świę- 
conem zielem wykadzę, ażeby mi bydło,  
które w zimie t«m stawiani , u e  odcho­
dziło.*

Rozśmia’i się w .duchu Izraelici z lego 
oLostrzenia Rus ina, ale tem bardziej ura­
dowani byli że ich od społeczności swo- 
jćj wyłączał ,  im bardziej obawiali s ię ,  
by ich także obcowanie z n iewiernym, 
podług zasad ich przesądów, niesplamiło.

Zsiedli więc z kon i ,  szli do stodoły, 
a stary Aron pienił się ze złości, jak po­
wiadał, nad zaślepier .era »niewiernego Goi- 
rha'.« Pamiętaj Sarc i ty  Jankli i ,  ażebyście 
się niczego nie dofykali,  coby było włas­
nością lego nieczystego Samarytanina. Spla- 
mFibyśmy „ię na wieki grzechem nifczma- 
zanyrn. G niey.ierni! jakże iestciomny wasz 
rozum,  ciemniejszy od ciemności egip­
skich ! Kiedyż zajaśnieje wam światło prze­
konania i uwierzycie,  że lud Izraela jest 
istotnie Indem wybranym; kiedyż więc nic 
będzie juz żadnego niewiernego na tej dla 
nas stworzone.} ziemi ! Uczyń dobrze Pa­
nie Syonowi w dobrej woli Twojej aby 
s ię  zbudowały m uty Jeruzalem !*) Jako li­
stuje dym niechaj u s ta n a , ja ko  sic wosk 
rozpływa od ognia, ta k  niechaj zgina grze­
sznicy od oblicza BożegomC *J

Fo niewczasach całodziennej jazdy mi­
ły na świeżem sianie Łr ł  spoczynek po- 
rróżnym i już słońce wysoko było na nie­

b ie ,  gdy się dopićro przebudzili. Siary 
Aron odmówiwszy pacierze zabierał się 
do śniadania,  złożonego z chleba i cebuli, 
gdy Jankiel doniósł mu, że w chacie był 
oprócz nieb jeden jeszcze podróżny. Cle-

*) Psalm 50,
**) Psalm 07.

X *
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kawość jest wrodzoną dzieciom Izraela , 
wyszedł więc Aron obaczyć i powitać po ­
dróżnego , którego zastał przed cbatą sie­
dzącego na ławie i kończącego pacierze. 
Podróżny ten ubrany był  z tatarska,  w 
kaftanie podszytym lekkićm fu te rk ićm, 
przy boku miał  krzywy pałasz wschodni, 
a głowę okrywał mu zawój z białego mu- 
szlinu. Ciemnawe ostre rysy jego twarzy, 
czarne oczy i włosy znamionowały mie­
szkańca , lub przybysza z Azyi. Gęsta czar­
na broda dodawała mu powagi i piękno­
ści jego męskićj twarzy.

Aron powitał go z powagą dumnego 
Izraelity i obaj językiem tatarskim na­
przód o pogodzie,  a potem o innych rze­
czach mówić zaczęli. Obadwaj dumni, zi­
mno sobie na obopólne odpowiadali za­
pytania ,  czynione od niechcenia i niby z 
przymusem niejakim.

»Dokąd udajesz się cudzoziemcze?* 
zapytał się Arona podróżny ubrany z ta ­
tarska.*

»Jadę do Halicza* odrzekł  Aron wna 
dworze Książęcia ruskiego zakreślić koto 
nauce m o jć j , której bezsennością kilkuset 
n o c y , zgłębianiem kabały i śledzeniem 
tajemnic przyrodzenia nabyłem.*

»Na czćmże zasadza się nauka t a?*  
z lekkim uśmiechem szyderstwa zapytał 
się obcy , od stóp do głowy pojrzawszy 
na Izraelitę.*

»Człowieku! jakże tak dziwnie pytań 
się możesz ? »z gniewem odpowiedział  A- 
ron.« Jesteśli zdolny pojąć ogrom nauki 
m o j e j , która odkrywa bieg planet i przy­
szłość czytać w nich umić, a która zmor­
dowana częstem zagłębianiem się w nie­
biosach,  dla odmiany porze jądrzysko zie­
mi , bada naturę , skutki kruszców i t ru ­
cizny nawet w użyteczne lekarstwa prze­
mienić potrafi. Tę to naukę czerpałem z mą­
drych ksiąg arabskich , z rękopismów po­
święconych magii i alchemii ,  ze zwojów 
pargaminowycb, w które wylała się m ą­
drość talmudzistów i wykładaczów pisma, 
mądrość natchnionych Rabinów, a jeźli kto 
mądrości tej pojąć nie może,  nie wina 
n a u k i , ale pojęcia jego.

^Błądzisz* z dumą odpowiedział  obcy* 
jeźli to do mnie stosujesz cudzoziemcze. 
I ja umiem szanować naukę lubo nieodda- 
wałem się jćj zupełnie. Są osoby, których 
znaczenie do innych powołuje celów. Do- 
pokąd miałem ojczyznę« zrzekł z westchnie­
niem »oręz ten był  całą nauką moją, a za 
mnie inni zagłębiali się w badaniach zna­
jomej i u nas alchemii i magii ; ale teraz 
wygnaniec , błądzący po dalekićj dzikićj 
krainie zapomnićć musi ,  czem był  i dal­
sze losy swoje opiece nieba poruszyć.* 

Mowa ta dotknęła Izrael itę,  który w 
podobnem także znajdował si«j położeniu. 
Odtąd więcej obcego szanować zaczął, usły­
szawszy o nieszczęściach mających z jego 
własnemi pudebieństwo i dowiedziawszy 
się z ust jego,  że był  niepospolitym wy­
gnańcem.

»Dokądie zmierzasz Panie ? « zapytał 
się obcego.*

Obcy przemową tą nieposkromił swej 
dumy i od niechcenia tylko odpowiedział: 
»I ja do Halicza jadę choć na cień patrzyć 
tćj moiiarchicznćj wspaniałości , do której 
mnie urodzenie powoływa i w której wzro­
słem.*

»Któż jesteś Panie jeźli się wolno za­
pytać?* z większą jeszcze ciekawością wy­
rzekł Aron.*

»Abgar Książę udzielny pokolenia Kró­
lów ormiańskich ,  potomek Milrydatów, 
Abagerów, L e w o n ó w , Hetrr.orów, Oschi- 
nów i tylu innych Monarchów będących 
postrachem Rzymian i trwogą ujarzmio­
nej Azyi ,*) a teraz wygnaniec i tułacz.* 

Uradowany Aron że w obcym tak zna­
komitą poznał  osobę , rzekł z największą 
szczerością, na bok odkładając dumę. »W i ­
dzisz we mnie zupełnego towarzysza nie­
doli twojćj i co do urodzenia i co do przy­
padków. Potomek Królów Izraelskich, któ­
rzy porazili Schona K róla  M ozeryjeżyków  
i Oga Króla Bazan i wszystkie K ró le­
stwa Chanaon**J powinowaty Saula i D a­
wida potomkowi Mitrydata podaje rękę i

*) Nazwy Hrólów ormiańskich. Abager w prow adził w ia­
rę  clirzcścijnńslta do Armcni dla tego dotąd obrząd­
ku ormiańskim wspominają go przy mszy

**) Psalm  134.
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zajście się w kraju wygnania swojego z tak 
znakomitą 03obą poczytuje za najlepszą 
wróżbę przyszłości swojćj.*

Wyrazami temi jak gdyby mocą siły 
elektrycznej dotknięty Abgar zeiwał  się z 
ławki i uściskał Izraelitę. I tak dwaj k ró ­
lewscy potomnowie już nieżyjących naro­
dów ,  daleko od ojczyzn swoich ,  obaj na 
obcej ziemi tułacze,  uściskali się z ser­
decznością braterską,  a jednak z powagą, 
względem którćj usprawiedliwiały ich przy- 

omnienia świetmóisaej przeszłości,  wie- 
ującej w ich wyobraźni.

»Razem więc pojedziemy do Halicza* 
pićrwszy Abgar przerwał milczenie »a za '  
tem pozwól Tanie bym się do twojej swi* 
ty przyłączył.*

>?Szczupłą . jest świta rnoja« odrzekł  
Ai on ^przeminąłem jako  cień , k tó ry  wscho­
dzi *) Córka ,  jedyny klejnot mojego nie­
szczęścia , jedyna po koronie przodkow 
rroich spuścizna,  towarzyszy mi w podró­
ży, a jeden stary służalec składa orszak 
ubogiego potomka Dawida.«

»Todobnie i mój orszak z jednego tyl­
ko składa się pachołka* smutno Abgar od­
powiedział,  lecz w krotce ton smutny gło­
su swojego w wesoły zamienił.  rBądi  wsze­
lako dobrój myśli Panie« mówił  dalćj »je- 
steś mędrcem, przeto marności świata o b ­
chodzić cię nie powinny. I ja przez tyle 
przeszedłszy już nieszczęść, patrząc na gru- 
chotany tron moich przodków, na rozpierz- 
c lmiony , jak szarańcza,  moj naród ,  tu­
łacz z książęcia krwi, mimo woli roojój na­
uczyłem się być filozofem.«

»Ja o przeszłości całkiem już prawie 
zapomniałem* ze łzami rzekł Aron. »Ty 
Panie wzrosłeś przynajmniej w cieniu oj­
czystego tronu , ja mojego ani widziałem 
nawet, a sława Królów naszych i świetność 
Jerozolimy istnieją tylko w wyobraźni n ie­
szczęśliwego starca.*

»Dajmy pokój temu co nam boleśnie 
rany rozjątrza,  raczćj zaprowadź mnie 
Punie do twej córki i pozwól złożyó jćj 
uszanowanie, winne płci ćj i urodzeniu;« 
y: Lud Izraelski nie słynął oigdy z grze-

*) Psalm 107.

"cznóści dla kobiet ,  obojętnie wiec przy­
jął Aron oświadczenie Abgara , lecz nie 
mógł mu odmówić tej niewinnćj i z wiel­
ką przyzwoitością wyrzeczonej prośby, ile- 
że mając z nim razpm w dalszą jechać 
podróż ,  potrzeba by ło ,  by go i z towa­
rzyszką podróży swojej zapoznał. Poszli 
więc obaj do szopy,  która tym razem za 
salę posłuchalną służyć im miała. Abgar 
uważał, by i w tym zakątku nieprzestąpił 
etykiety dworskie j , której w czasie swo- 
jćj po Europie podróży nauczył się był 
od Illustrysyma Alonza di Castiio.ie, Księ­
cia di Yeragna , Margrabj di Guadalista,  
Hiabi di Veracrux ,  wielkiego mistrza o- 
brzijdów Króla Arragońsluego..

Ormianin idąc do szopy,  Izraelitkę , 
którą miał  ujrzeć,  wyobrażał sobie w po­
deszłym już wieku,  wnioskując z lat jej 
ojca, i w duchu układał  mowę, którą miał  
dó nićj powiedzieć,  podług wszelkich za­
sad używanego po dworach Krasomowstwa,  
gdy wtćm ujrzawszy Sarę i zdumiony jej 
wdziękami, omal o wszystkiem niezapo- 
m n ia ł ,  co już był  sobie w głowie z nie­
małą ułożył mozołą. Wszelako jako mąż 
przyzwyczajony do obcowania z płcią nie­
wieścią,  przytem jako dworak,  który mło­
dość swoję przepędził w Wielu stolicach 
E u ro p y ,  świadek i  uczestnik kilku trybu­
nałów miłości*;, z zadziwienia nad piękno­
ścią Izraelitki przyszedł wkrótce do siebie 
i rzekł  z uszanowaniem zbliżając się ku 
niej : »Mam \yyaoki zaszczyt w poziomej 
osobie mojćj przedstawić Pani tego, który 
rozkazując niegdyś tysiącom, teraz za szczę­
śliwego się poczyta i błogosławiącego gwia­
zdę swój podróży,  gdy wspaniałe słońce 
oświćcisz go promykiem swój łaski i przyj­
miesz w poczet najnędzniejszych niewol­
ników swoich.«

Zarumieniła się Sara przemową tą grze­
cznego Ormianina,  naśladującego sty! gór­
no-za lo tny  Kawalerów 12 wieku,  a spu­

*J W' daw uych czasach rycerstw a po wszystkich oświc* 
ceuszych dw orach K uropy  odprawiały się, pod prze­
wodnictwem  dam, trybunały  i igrzyska miłości (plamie 
et g ie u x ) ,  które byw ały  szkoła grz.ecz.nośei i zalolni- 
ctwa fd e  la courtoipie el g en tillessej. Z grom adzen i te 
uświetniane śpidwami T rubadurów  daw ały toa sma­
ku , a naw et podaw ały w yrazy miłości.
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ściwszy w d o i  ciemne oczy swoje o d p o ­
wiedziała: »Jadąc z hiszpanii ,  z krainy ry­
cerskiej grzeczności wiem Panie jak uwa­
żać słowa , klóre są tylko czczą formą m ó­
wienia. Co się tycze ofiarowanych mi ł a ­
skawie usług waszych,  sądzę,  że tu ani 
pora , ani miejsce przyjmować ich , gdyby 
nawet możność była nagrodzenia za nie « 

Ile zdziw.ła Abgara niezwykła piękność 
Izraelitki,  tyle teraz zastanowiła go trafna 
jej odpowiedź , której niespodziewał sięu- 
słyszeć w szopie ruskiego wieśniaka. Padł  
więc przed nią na jedno kolano i w grze­
cznej postawie owczasowego Kawalera u- 
całował koniec jej szaty, raz jeszcze oświad­
czając jej usługi swoje i niezawodną po­
moc swojego ramienia. Poczem wsadził ją 
na siępaka , sam dosiadł  swojego wierz­
chowca i jadąc po lewrj stronie Saiy z ca­
łą kawalkaią wyruszył z gospody tuckićj.

(C ią g  d a lszy  nasiąpi.J

B i zuchumowca.

Sztuka mówienia b rzuchem,  potrze­
buje dwóch przymiotów, które mają z so­
b ą  niejakie podobieństwo , są jednak isto­
tnie różne. Pierwszą je6t organ zdolny do 
zmieniania w wysokim stopmiu tonu. Dru­
ga zasadza się na mimicznej zręczności ,  
dla dokładnego wydawania rozmaitych 
zwrotów głosu.

Jednym z najzręczniejszych Lrzncho- 
mowców jacy tylko byli znani ,  był  Fitz 
James. Znajdował się pewnego dnia w to­
warzystwie , w którćm sławny Yolange 
czytał komedyją. Naciągnął pomału roz­
mowę do brzucliomowstwa i twierdził,  że 
słyszane głosy są o s ó b , klóre się z tak na­
zwanym brzuchomowcą porozumiały i by­
ły ukryte tak , iż odczytywana przez tego 
V o l a n g e  scena już była przygotowaną.

Co tylko wyrzekł lo zdanie, odebra ł  
odpowipilź, która wsz«tkich obecnych w 
pndziwienit wprawiła ,< ho zdawała się 
przez posadzkę z niższego piętra pocho­
dzić. Lecz w krótce rozrtłówa stała się je­
szcze osobliwszą. Wmięszały się do niej

popiersia stojące w pokoju i wynurzyły 
swe zdanie

Gdy podziwienie i ciekawość obe­
cnych ,  doszły do najwyższego stopnia, 
nasz bt zucliomowca oświadczył całe swoje 
w tej sztuce usiłowanie. Twierdzenie swoje 
poparł nie tylko chwilowemi dowodami , 
lecz dowiódł także , jakim sposobem oso­
by nie majce wyobrażenia o rzeczy, mo­
gą być uwiedz ione ,  i jak nie btzpieczny 
użytek można było w starożytności z tej 
sztuki zrobić utwierdzając zabobon i zmie­
niając religiją w oszustwo. Fitr Jamer był  
prawdziwym filozofem w swoim rodzaju.

Za panowania Franciszka I. byl  we 
Francyi brzuchomowcą,  który rozmaite 
korzyści z swojego talentu ciągnąć umiał. 
Nazywał on się Ludwik Krabant i był ka­
merdynerem królewskim. Kochał ,  miodą,  
piękną i bogatą dziedziczkę i starał sic o 
jej rękę. Lecz rodzina kochanki nie uwa­
żała tego związku za dosyć stosowny. Od­
dalono go z żądaniem. W  krótce pfctóji 
umarł  ojeiec panny. Ludwik B r a b a n t  od- 
widził wdowę. Zaledwo wszedł do domu 
aliści usłyszała głos zdający się z góry po­
chodzić,  podobny do głosu nieboszczyka.

»Daj moję córkę za żonę Ludwikowi 
B raban t !« były wyj azy głosu. On jest bo­
gaty i ma dobre przymioty. Cierpię teraz 
w czyscu dotkliwą ale sprawiedliwą karę, 
że się sprzeciwiałem lak odpowiednim 
związkom. Zrób co ci mówię a ja pójdę 
do Nieba.« 1

W  Lilka minut ujrzała wdowa wcho­
dzącego Biabanta. Nie mogła się domy­
ślić ,  żeby on miał  być tłomaczem zmar­
łego. Długo w przedpokoju czekał, aż go 
matka do siebie z a p r o s i ł a .  Wargi jego i 
twarz były nieporuszone. Wizyta wzięła 
pomyślny skutek, bo rozkaz słyszanego 
głosu z góry, spełniony /.ostał i ślub wkrótce 
nastąpił.

Ten  pierwszy kroji nie był  przecie 
najtrudniejszym. Potrzebował pienied,.y i 
to bardzo wiele. Ale jakże ich liliaf do­
stać? Rzucił okiem na starego lichwiarza, 
którego szkatuły napełnione były drobnem 
zlotem i srebrem. Ten człowiek czuł ja'.ąś 
zgryzotę sumienia,  za niegodziwie zebra­
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ne skarby. Myśl o przyszłości , następnem 
życiu,  ogniu w piekle,  dręczyła go bez- 
.przestarmie.

Brabant  postanowił korzystać z tego 
iego zmartwienia. Udał  się pod zręcznie 
wymyślonym pozorem do Górnu (tak się 
nazywał ten lichwiarz), nakierowałrozmo- 
wę do ulubionych przedmiotów o czyscu, 
piekle, d iabłach,  s trachach,  i l. d.

Twarz starego sknery mieniła się i o- 
kazywala wszelkie jego pomieszanie. N a ­
stąpiła chwila milczenia. Zuagła dał  się 
słyszeć okropny głos. Była to dusza ojca 
l ichwiarza,  która,  uwolniona na bardzo 
krótki C t.as  była z ognia czyscowego , w 
którym jeszcze długo pokutować miała , 
jeżeliby syn jego męczarni nie skończył. 
Mówił ten głos, że potrzeba na to ko­
niecznie miłosiernego uczynku ; że gdyby 
Bi „bant nie dostał znacznej summy na wy­
kupienie chrześcijan z tureckiej niewoli ,  
syn nie ujdzie wiecznego potępienia , na 
które przez swoje grzechy zasłużył i ojcieć 

'będzie jeszcze musiał kilka wieków w o- 
gniu czyscowym gorzeć.

Lecz obawa piekła nie przemogła ską­
pstwa lichwiarza. Nie otworzył slworch 
skrzyń i nie naruszył pieniędzy , chociaż 
pokazanie się duszy ojca,  pozbawiła go 
spokojności.

Po niejakim czasie był  Brabant  p o - . 
wtórnie u niego i co tylko wszedł do d o ­
mu lichwiarza,  aliści tego *nie tylko dusza 
ojca ale wszyscy znajomi,  proszą aby dał  
pieniędzy na wybawienie ich. Grożą mu 
okropnemi męczarniami,  gdyby się do ich 
prośby nie przychylił. Wszystkich świę­
tych z kalendarzów wymienili. Hałas na- 
koniec tak Lył niezmierny,  że dusigrosz 
nie mógł dłużej wytrzymać. Odemknął  
szkatułę i wyliczył przemyślnemu brzucho* 
niowcy 10,000 Krouów, ponieważ ten nie- 
cbciał mnićj przyjąć,  a dusze z czysco* z

w i a d o m o ś c i  r o z m a i t e .

—  Z  W arszaw y.  —

Dnia |Q. b. m. w wieczór , Paganini opuścił W a r ­
szawę Luuownicy muzyki i ar tyści ,  chcąc jcsnc/e w p- 
mtalniej chwili pobytu wirtuoza tego w Stolicy Polski, dad

małemi przerwami krzyczały dopóki się 
będzie ociągał. Poźnićj nieco dowiedział 
się,  że był  oszukanym: czem tak się z m a r ­
twił że apoplexyja nań uderzyła i zaraz 
umarł.

Około połowy 18 wieku, był we Fran-  
cyi inny brzuchom owca, którego talent 
powszechną ściągnął na siebie uwagę. — 
Nazy wał on się St. Giile i był  handlarzem 
korzeni w Suin t-Germainen Laye nie da­
leko Paryża. Okropna burza zmusiła go 
raz szukać schronienia w klasztorze , w 
pobliskości miejsca nowego zamieszkania, 
gdzie właśnie zakonnika pochowano. Po 
burzy pokazano mu grób, lecz jak wielkie 
było podziwienie przytomnych , gdy zna- 
głła usłyszeli głos wydobywający się z gro­
bu i robiący im w yrzuty , że się niedosyt} 
modlił, o wybawienie z czyśca duszy zmar­
łego brata.

Wszyscy natychmiast t łumem biegli 
do kościoła,  odprawial i żałobne nabożeń­
stwo ; a po odśpiewaniu hymnu o ś w a d -  
ezyła dusza nieboszczyka że jćj się bar ­
dzo ulżyło

Druga okoliczność była zbawiennićj- 
szą dla niego i dla towarzystwa,  przed któ- 
rem się z swoim talentem popisywał. Skła­
dało się to towarzystwo z członków aka­
demii umiejętności i osob wysokich stopni. 
Puszczono pogłoskę ie  duch powietrzny 
wyrządza psoty w okolicach Saint Germain. 
Prócz jednćj białogłowy, na którćj chcia­
no doświadczenie zrobić ,  wszyscy obecni 
wipdzieli o całym składzie rzeczy.

Stół był  pod gołem niebem; znagła 
usłyszano głos, który się szczególniej zda­
wał być skierowanym do białogłowy, i raz 
wychodził  z gałęzi d rzew,  drugi raz z 
ziemi lub z powietrza. Rozmowa trwała 
dwie godziny i dama była zupełnie prze- 
kunariE że to był  sylf. Z trudnością zdo­
łano  ją potem o prawdzie przekonać.

( id. Meander.)

mu poznać ile umieją cenić jego nieporównany t a le n t , w 
liczbie przeszło 60 osób oczekiwali go przy wyjeżdzie z 
murów W arszaw -  przy ogrodzie Unruga zwanyny. Za zbli­
żeniem się wyjeżdżającego a r ty s ty , ws.rzymawszy jego 
p o w ó z , prosili , iżby chwilę jeszcze z nimi zabawić ra ­
czy! , czemu gdy Paganini zadosyć uczynić nie omieszkał, 
wprowadzili  go do rzęsisto oświeconej a l ta n y , dla oslate-
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czoego oncęoż pożegnania. N apełniwszy pospołu kielichy, 
z  głośnym okrzykiem zapału spełnili je  za zdrowie tego 
wielkiego M istrza, po czćm JPan, E lauer Rektor Konser- 
w atoryjuui ofiarow ał mu w imieniu zgromadzonych W 
upom inku złotą taliakierę z napisem : K a w alerow i N ico lo  
P ag a n in i w ielbiciele  je g o  ta len tn  w W a rsza w ie  d. 19- 
M a ja  1829 r.j jeden zas z tubowników muzyki podał mu 
w  tćjźe sarnćj chwili ozdobnie Oprawną listę osób , które 
ofiarując tę pam iątkę, upraszały zarazem artysty  o za­
chowanie icn w pamięci. Piękna by ła  i zachwycająca ta 
chwila. G rouo wielbicieli muzyHi nagradzając tak zaszczy­
tnie wielkiego wirtuoza , oddawało w jego osobie hołd 
sztukom  pięknym , sztukom , których świat cały jest o j­
czyzną. W zruszony tym dowodem względności publiczoej 
Paganini, zaledwie był w stanie m ów ić, i aby okazać 
jak drogo ceni ten  dar który odeb ra ł, przycisnął tjbak ie- 
rę  do ust swoicb. Nastąpiły zuown toasty , poczem o go­
dzinie 10 wieczorem nadeszła chwila pożegnania, łzami 
zalany artysta przy  ogólnych okrzyhacli wniesiony prawie 
został do po jazd u , do którego jeszcze obecne pożegnaniu 
osoby pici pięknej kwiaty rzucały. Licznie zebrana p u ­
bliczność otaczała ze wszech strón altanę, i dzieliła uczu­
cia zgromadzenia. — Trudna jest doshonałość w sztukach 
p ięk n y ch ; lecz jakże godnie jak świetnie nagradzaną by wal

O az. W artz ,

N a u k a  je żyk ó w  w schodnich w  Polsce:
W  teraźniejszych czasach języki wschodnie nic są 

zaniedbane przez Polaków. Katedry wschodnich języków 
znajdują się przy U niw ersytetach polskich w Krakowie 
w  Wilnie i w  W arszawie. Peryjodycznc dzieło Mincs de 
1’Orient winne swój początek W acław ow i K zew uakieinu, 
którego zbiór rękopism ów w schodnich między pierwszdmi 
pryw atnem i w E uropie  jest policzony. Kilku Polaków 
n ie dawuo po Azyri podrożow ało, ale dotąd tylko E . R a­
czyński obdarzył nas wydaniem swoich spostrzczcii i uwag. 
P P . zaś W . R zew uski, ' Ił. PotOchi, Scnkowski , Soboto- 
w sk i, opisów swoich podróży jeszcze nie wydali.

Z resztą sam nasz języh pizedstaw ia ślady długrćj 
styczuosci ze W schodem . Nic mało slow tatarskich i tu ­
reckich wcisnęło się do naszej m owy. Kiedyś może po ­
służą o n e , do wyśledzenia niektórych dawnych zwycza­
jów . W iele n. p. w yrazów  tyczących się b ro n i, koni, 
palenia ty tu n iu , i t. d. , z azyjatyckiego w ypływ ają iró d ła .

T atarzy L itewscy uie zachowali diugo rodowitego 
swego języka. Początek swój b io rą , jak w iadom o, od 
W itolda który r. 1397 hordy T ym ura za Donem porazi­
w szy , licznych swych jeńców  nad rzeką W aką osadził. 
Znakomitszym Tatarom  nadano dobra ze szlachcckićroi 
niemal w olnościam i, inaym  zaś z ie m ię ; ale na wszystko 
w łożono obowiązek służby wojennej. K onstytucyje kró­
lewskie zostaw iły im wolność rządzeuia się podług p raw  
w łasnych i budowania m ecze tów ; działo się to w Pol­
s c e , kiedy w innych europejskich krejach , ślepy faufl- 
tyzm  jeszcze braci przeciw  braciom  uzbrajał. Odznaczali 
się zawsze L itew scy T a ta rz y , wstrzemięźliwością i w ier­
nością, m ęztwcm i gorącćm przywiązaniem do przybra- 
ućj ojczyzny. W  wojskach polskich dali początek pułkom  
ułańskim . Na w ypraw ie W iedeńskićj, gdy wielki S o b ie ­
ski wahał się czy może ich przeciw  Turkom  nżyć, jedno­
m yślnie krzyknęli; „N aw et przeciw Tatarom l “  W  no­
wszej zaś hisioryi nie zaginie pam ięć mężnego Białaka. 
Jeszcze w liczbie 50,000 znajdują sję,Tatarzy w W dztw ach 
1’odlaskićin i Aogustowskićm , w G tiliernijach W ileńskiej, 
G roJzicńskićj i Miliskićw spokojni i m iędzy sobą tylko 
się łączący. Ale od hjłnU już wieków zamienili swój ję ­

zyk ua polski. Znajom ość tylko pism? arabskiego , jako 
kiucz do ukrytych sk arb ó w , starannie się między mmi 
zachow uje. A Iman nie znający najczęściej *) języka pu ­
s ty n i, odczytuje dzisiaj Koran W iernym  w meczetach pol­
skich i litewskich, niezrozumiane już  rozchodzą się po  po­
wietrzu owe ogniste s ło w a , które niegdyś od kw itnących 
brzegów Gangesu do spiekłych płaszczyzn M aurytanii li­
czne ujarzmiły narody. 1 jak ów posąg w slarożytnćj egip­
skiej S a isic , uieprzejrzaną otoczony zasłoną, tak nieznane 
ale czczone i błagane, panuje p raw o Proroka Arabii, nad 
spolaczondmi hordy złoiej potokam i.

Z  Pam iątn. Warsż.

'— Z  P a ryża . —
Częste używanie pijawek zalecane teraz przez L e­

k arzy , dało powód do urządzenia szczególnego zakładu w 
Departam encie M eusć służącego w yłącznie do rozm naża­
nia tycb  użytecznycli zwierząt. T rzy  bagna zawićrają 
przeszło million p ijaw ek , które rozwożone bywają tu i po 
departam entach. Poławiają się za pom ocą kawałka e te r -  
wonego sukna wpuszczanego ua pręcie w w o d ę , do Któ­
rego się natychm iast w  massie przyczepiają.

Pan H ćricart de T h u ry  D yrektor robót publicznych 
miesta Paryża , p rzysłał Akademii szczegółowe wiadom o­
ści o nowej studni artezyjskiej , urządzouej staraniem P a ­
nów Flacbat o pięćdziesiąt sążni od  tej , która była w y ­
brana przeszłćj zimy w Saint O uen. Pod czas kopania 
lej studni wykonanego w  75 dniach, postrzegano pięć na­
stępujących po sobie warst w o d y , wcale od siebie ró­
żnych. Pierwsza pokazała się w głębokości 35 m etrów  , 
druga w  4 5 , trzecia w 5 0 ,  czwerta w 60. T a  ostatnia 
była najpiękniejszej przezroczystości, rozpuszczała dosko­
nale w sobie m ydło , nie miała żadougo smaku siarki i 
podnosiła się na trzy łokcie nad poziom . Nakoniec p o ­
suwając kopanie do  66  łokci znaleziono piątą warstę wo­
dy lekko siarczystą zawierającą drobny ziclouawy piasek. 
Rozdzielono w jednej pom pie obydw a ostalnie W j^"yshi, 
które dziś dostarczają 700 m etrów  kubicznycli v _ay na 
24 godzin. Jeden szczegół który Pan Uericart donosi, 
zasługuje ua uw agę, to j e s l , iż św ider którym  w iercono 
tę  studnię nabył potem znacznie własności magnesu.

O dkryto dwie jaskiuie w których by ły  kości ska­
mieniałe , jedną w C om bes, a drugą w Sout igard w D e­
partam encie G ard . Pan Dumas przesłał Akademii cieka­
wy pamiętnik o tyxh jaskiniach. Zdauie spraw y o nim 
poruczone zostało Kommissyi.

—  Z  Sztokholm u. —
Astronom tutćjszy, Pw> Guerard , u trzym uje,  iż 

można łatwo położyć koniec co rok powiększającemu się 
ubywaniu ciepła w  porach roku. W yrachow aw szy ,  iż 
pisarze kalendarzów od 117 lat już omylili się byli w  ra­
chunku czasu o 42 dni, pro jektu je,  ażeby zacząwszy od 
r. 1830, przełożyć dzicu 1 . Stycznia ua 15. Lu tego ,  J. 
Kwietnia na 15. M aja a I. Maja na 15. Czerwca. T en  
jedyny środek byłby tylko w stanie przywrócić dawny 
porządek p ó r roku , gdyż cały  przeszloroczny i tegoro­
czny Maj aż do potowy Czerwca zajmował rzeczywiśc.e 
dni M arcow e i Kwdetuiowe.

*) Posiadają jednak niektórzy Kodeza Koranu z głoska­
mi polskićm i, tak iż uad każdym arabskim w yrazem , 
położony jest wyraz polski arabskićiui w ypisany li- 
teram i.

R ed ak to r, M ikołaj M i c h a l e  w i e». —  Drukiem Piotra i Augusta P i  II e r  ó w .


